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Redaktor naczelny; Dr, Antoni Beauprć
nieopie czetowane nie podlegają opłacie pocztowej, 
Adres Red. Ul. św . Krzyża 1. 7. Adres teł.

„OLOS NARODU"
Osobna prenumerata ■* 
wydanie poraHne w yncs
miesięcznie w  miejsca 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Numer poranny 4 h., wie 
czorny 10 bal. L isty pieni 
żne przekazy na prenu
meratę i inseraty, franco 
do Administracji „Głosu 
Narodu". — Prenumerat* 
oprócz upoważnionych a* 
gencji przyjmuje każdy  
urząd pocztow y w  obręb 
monarchii i w  państwtl 
niemieckiem. Reklamacja 

—Rękopisów redakcja nie zwraca. 
Głos Narodu" Kraków. Telefon Nr. 1 0 0 .

O głoszenia (in sera ty  przyjm uje kierow nik tego  działu p, W ŁODZIM IERZ STRYCHARSKI w biurze fnseratow em  „G łosu Narodu", róg św . Krzyża I Mikołajskie] 1. 7.
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dapeszcie J. Leopuld, w  P a ry żu  de R aczkow ski 14 C ite de T rev ise , John F. Jones & Cle.

Nr. 203 Kraków piątek dnia 27 kwietnia 1906 roku. Bak XIV.

Nowa ustawa przemysłowa.
Dnia 24 bra. rząd wniósł w Izbie posłów pro

jekt ustawy przeciw nieuczciwej konkurencji. 
Projekt ten ma za zadanie wypełnić od dawna już 
dającą się odczuwać lukę w naszym ustawodaw 
stwie i jest owocem kilkuletnich studjów.

W rozpisanej przez rząd w 1901 roku ankie' 
eie o tym projekcie wzięły udział szerokie koła 
kupców i przemysłowców, którzy dostarczyli bo
gatego i wszechstronnego inaterjału.

Projekt ustawy przedewszystkiem w odpo
wiedniej liczbie paragrafów jak najściślej i .szcze
gółowo określa tak pod względem rzeczowym jak 
i formalnym te wszystkie czyny i postępki, które 
w handlu i przemyśle uważane być inają za kon
kurencję nieuczciwą lub nielojalną. W najogól
niej,szem określeniu wszystkie te niedozwolone 
czynności dadzą się podciągnąć pod cztery kate- 
gorje: 1) z prawdą niezgodne ogłoszenia o włas
nym interesie lub przedsiębiorstwie; 2) niepraw
dziwe ogłoszenia lub rozszerzanie nieprawdziwych 
wiadomości o przedsiębiortwie osoby drugiej, a 
mianowicie wieści, któreby albo kredyt drugiego 
narażały na szwank, albo zmniejszały zbyt jego 
towaru lub wogóle w jakikolwiek sposób szkodziły 

przedsiębiorstwu drugiego; 3) ogłoszenia, ety
kiety, napisy, informacje etc., któroby dawały 
pochop do pewnych nieporozumień tego rodzaju, 
iż towar jeden mógłby uchodzić za drugi, firma 
jedna za drugą itp. i 4) zdradę tajemnic interesu 
lub przemysłu, jak też wogóle niedyskrecje, do
tyczące wewnętrznych stosunków przedsiębiors
twa, a przynoszące temu przedsiębiorstwu szkodę.

Przekroczenia zakazu, posługiwania się w 
handlu t. zw. „Schneeballsystem em “ podlegają 
kompetencji władz politycznych — również win 
dzom tym podlegają przestępstwa, popełnione 
przez nieprawne reklamowanie się jakiemś odzna 
czeniem, lub fałszywem ogłaszaniem, że się po
siada jak iś przyw ilej. P ro jek t ustaw y upoważ
nia także władze polityczne do ścisłego normo
wania nazwy pewnych towarową a  to w tym  ce
lu, żeby publiczność m ogła wiedzieć o ściśle o- 
kreślanych zaletach i jakości nabywanego to
waru.

W raz z wejściem w życie projektow anej u- 
staw y zmienioną również zostanie ustaw a prze
mysłowa.

Oprócz tych postanowień, specjalizujących 
rodzaje nieuczciwej konkurencji, projekt ustawy 
zawiera postanowienie treści ogólnikowej, a m ia
nowicie że za nieuczciwą konkurencję uważać na
leży każdą czynność, która sprzeciwia się pojęciu 
dobrych obyczajów.

Następstwa przekroczeń tej ustawy są prze
ważnie natury cywilnej i mogą być na tej drodze 
prawnej dwojakie, po pierwsze, poszkodowany 
może żądać od sądu wydania pozwanemu zakazu 
.omyp.uowania pewnej ustawą niedozwolonej kon 

karencji lub powtarzania jej środków w przyszło 
sci, a powtóre, o ile poszkodowany poniósł szkodę 
realną, może domagać się jej wynagrodzenia. N a
stępstwa cywilne przekroczenia tej ustawy doty
czyć mogą tylko tych osób, które w wykonywaniu 
pewnego handlowego, lub przemysłowego intere
su dopuściły się tego przekroczenia lub go inspiro 
wały, czy pośrednio wywołały, nie mogą się zaś 
odnosić do osób, które.nie interesowane osobiście 
uczestniczyły w przekroczeniu. Np. jeżeli któryś

*2l
z kupców podajefałszywe wiadomości o swoim kon 
kurencie, to obowiązek zapłacenia odszkodowania 
spada na owego kupca, oraz na jego subjektów, 
jeżeli takowi w rozszerzaniu pogłosek uczestniczy
li. Klienci zaś kupca, którzy podlegli jego nieucz
ciwej konkurencji żadnej kary nie ponoszą. Do 
osądzenia tych spraw kompetentnymi będą sądy 
handlowe, lub zwykłe powiatowe, ewentualnie kra 
jowe odpowiednio do rodzaju przedmiotu skargi, 
oraz do wysokości kwoty skarżonej.

Pod karno-sądowe następstwa podpadają 
przekroczenia projektowanej ustawy wtedy tylko, 
gdy fałszywe ogłoszenia lub informacje podane są 
ze świadomą złą w iarą i w świadomym złośliwym 
zamiarze. — Również ogłoszenia lub informacje, 
powodujące nieporozumienia przez zamianę fir
my lub towaru, ścigane są na drodze karno -są
dowej wówczas tylko, gdv kupiec lub przemysło
wiec świadomie fałszuje w etykiecie lub ogło
szeniu pewien fakt, dotyczący rodzaju towaru, 
sposobu jego sporządzenia, lub liczby sztuk i wa
gi. — W  sprawach tych z zasady sąd karby wkra 
cza tylko na oskarżenie prywatne nie zaś z urzę
du.

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CRZEŚCJAN!

Kraków, 27 kwietnia,

— Nabożeństwo. W  niedzielę dnia 29 bm. 
w kościele PP. Dominikanek na Gródku odbędzie 
się nabożeństwo ku czci św. Agnieszki de Monte 
Politiano.

U ksks. Misjonarzy na Kleparzu w tymże do
mu obchodzoną będzie rocznica Przeniesienia Re- 
hkwi św. Wincentego a  Paulo.

W  poniedziałek w kościołach krakowskich 
rozpoczyna się Nabożeństwo Majowe.

— Odznaczenie. (Teł.) „Wiener Żtg.“ ogła
sza:: Cesarz nadał prof. III . gimn. w Krakowie 
Stanisławowi Puszetowi, tytuł radcy szkolnego.

— Z tea tru  ludowego. D yrekcya tea tru  lu
dowego donosi nam, że kierownictwo literackie 
sceny powierzyła p. Adamowi Siedleckiemu. Re 
pertuar początkowy tea tru  powiększyła w tych 
dniach złożona dyrekcyi sztuka sensacyjna p. 
Zenona Parviego p t.: „Szatańska p a ra “ , dram. 
osnuty na tle rozgłośnych a krwawych w ypad
ków na  Podgórzu. — Otwarcie sezonu nastąpi 
w dn. 17 bm. sztuką ludową p. A. Staszczyka: 
„W iara, nadzieja i miłość*1, z k tórej próby roz
poczynają się w dn. 1 m aja. Reżyserya tea tru  
układa szereg wesołych śpiewnych sztuk na 
przedstaw ienia popołudniowe, niedzielne. Pod 
koniec m aja  te a tr  ludowy występuje z prem ie
rą : „Zbrodnia i kara** Dostojewskiego. Sztuka 
ta  nie była dotąd g rana  w tea trach  polskich; na 
scenach rosyjskich doznała wyjątkowego powo
dzenia. 1

— Z R esursy urzędniczej. Dziś odbędzie się 
posiedzenie wydziału. Ju tro  o godzinie 7 wie
czorem „święcone**; o godz. 9 i pół zebranie to 
warzyskie w odnowionej sali przy orkiestrze 
56 p. p. Udział w święconem i w zebraniu towa- 
rzyskiem  dla członków 2 kor., dla zaproszonych 
gości 3 kor. od osoby. L is ta  uczestników świę
conego będzie zam knięta w piątek dn. 27 bm. 
Zaproszenia w ydaje sek re tarya t R esursy w go
dzinach wieczornych.

Zasady i inseraty. Z powodu naszych uwag
o inseracie pożyczki rosyjskiej, zamieszcza „N. 
Reforma" odpowiedź, która jest szczytem wykręt
nej sofisterji. Dziennik liberalny utrzymuje, że 
gdy nie można było przeszkodzić pożyczce, na  
leżało ją... reklamować przez dobrze płatne inse
raty. Jest to logika, której można było oczekiwać 
u żydowskiego geszefciarza, ale nigdy w polskiej 
redakcji. W łaśnie w danym wypadku chodziło o 
podkreślenie pewnej zasady polityki narodowej, o 
zaakcentowanie stanowiska polskiego ogółu, wo
bec obecnego rządu i systemu rządowego w Rosji. 
Choćby więc inserat był zupełnie „niewinnym", 
nie należało go umieszczać... „N. Reforma" zasła
nia się także tem, ze polskie pisma w W arszawie 
ogłosiły inserat rządu rosyjskiego. Jest to obłuda 
czy głęboka nieznajomość stosunków? Gzy „N. Re 
forma" przypuszcza, że warszawskie dzienniki 

mogłyby beekarnie odmówić przyjęcia takiego o- 
głoszenia?

— Śmierć w pociągu. W czoraj wieczorem w
wagonie pociągu pospiesznego ze Lwowa um arła 
45 lat licząca Agata Dyrzewska, żona nauczyciela 
z Borzymowa, powiatu Stopnickiego w Król. P., 
wieziona do tutejszej kliniki do operacji. Śmierć 
stwierdził dr. Jaworowski.

—  Z  pod Hukdettu  Aresztowany przed kil
koma dniami w Krakowie mężczyzna, który mie
szkał w hotelu Polskim jako Eugeniusz W iktor 
Gadomski, współpracownik warszawskiego „Goił 
ca“, piszący pod pseudonimem „Priz", — prze
bywał później —- jak się okazało, w hotelu K ra 
kowskim jako W iktor Głowacki, rezerwowy ofi
cer rosyjski. Młodzieniec ten zwrócił na siebie 
uwagę rozpustnem życiem w towarzystwie kobiet 
z półświatka, wskutek czego wezwany został przez 
policję do wylegitymowania się, oraz pociągnięty 
do odpowiedzialności za fałszywy meldunek. W 
policji opowiadał on awanturnicze historje swo
jej przeszłości, że mianowicie podczas wojny ros.- 
jap. powołano go jako oficera 14 pułku szliissel- 
burskiego do M andżurji, gdzie był ranny pod 
Liaojanem w nogę, a  pod Mukdenem w rękę, że 
za powrotem do kraju wstąpił do partji bojowej 
P. P. S. i brał udział w  napadzie na kasę w  Ma- 
zowiecku, z którego to łupu otrzymał 1500 rubli 
z poleceniem wyjazdu do Ameryki, gdzie zamie
rza wstąpić do „arm ji polskiej" pod wodzą het
m ana P iotra Kiołbasy.

W  reszcie przyznał się jednak, że nazywa się 
Eugeniusz W iktor Mańkowski, i jako kancelista 
urzędu skarbowego w Lublinie sfałszował asy- 
gnatę na nazwisko Jeszaka na 2650 rubli, z któ
rą  to kwotą przybył do Kiakowa, aby się tu  tro
chę zabawić, a następnie wyjechać do Ameryki. 
Znaleziono przy nim 770 dolarów i bilet okrętowy 
do Nowego Jorku.

Mańkowski jako defraudant oddany zosta
nie władzom rosyjskim.

— Oszustwo wojskowe Z piętnastu oskar
żonych właściwymi winowajcami oszustwa i ma
tactwa asenterunkowego, ewent. uwolnienia od 
służby wojskowej, są tylko: Dawid Feuerstein, 
który sobie wyrobił dużą klientelę, i Salomon 
Rick, golarz w Wadowicach, który pożyczając o- 
ficerom pieniądze, starał się podarunkam i skło
nić ich do naruszenia obowiązków urzędniczych. 
Reszta osób aktem oskarżenia objętych, zawinili 
tem, że starali się sobie albo krewnych swoich 
za pośrednictwem Feuerstema, lub Ricka od słu
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żby wojskowej uwolnić, za co Feuerstein pobie
ra ł ładne pieniądze. Zgłaszano się do n i“go z 
różnych stion kraju.

Rick działał na terenie Wadowickim, ale za
biegi jego nie dawały powodzenia, gdyż jego pro
tegowani uznani jako „mindertauglif-h' zostali a- 
senterowani do re z e rw y  uzupełniającej obrony 
krajowej.

Pomocnikami Feuersteina w Krakowie byli■ 
Dawid Stóger buchalter i krawiec Hane Silber- 
mann, którzy za swoje meklerstwo brali tylko ma 
łe kwoty, a także inkasowali dla Feuersteina. — 
Prócz tych b rł jeszcze jeden stręczyciel Oto Plont 
ke, monter, ale ten wyjechał do Ameryki.

Według zeznań kilku oskarżonych, którzy 
mieli stosunki z Feuersteinem, dawali oni pienią
dze nie za pośrednictwo, lecz tylko za odpowiednie 
i korzystne porad*y, na podstawie znajomości usta 
wy wojskowej. Wynikałoby z tego, że Feuerstein 
nic nie zrobił, żadnych starań nieięzynił, a mimo 
to brał pieniądze az do kwoty 1200 koron, jak np. 
od Stanisława Maziarskiego.)

Młody Rafeisen mając stosunki z Feuerstei- 
eefn dał mu metrykę z fotografią, ale zaprzecza, 
jakoby mu dawał pieniądze. W prawdzie mówił 
do ojca, że dał mu 100 fl.j ale mówił to tylko dla
tego, aby przed ojcem upozorować brak 200 fl. 
które w drodze stracił.

Oskarżony Salomon Lcizer W ulkan zeznaje że 
nigdy nie namawiał Feuersteina — jak ten twier
dzi — by wpłynął w kołach wojskowych na uwol
nienie go od służby wojskowej. Przeczy również 
jakby przyszedł z dwoma innymi t. j. Wolfem 
Mii LI radem i Hutterem  i wręczył FeuerMeinowi 
podobnie jak tamci około 200 koron. Wszystko, 
to nazywa kłamstwem.

Zapytany Feuerstein dow iada, że nie jest pe
wien, czy wówczas był u niego sam W ulkan czy 
też ktoś inny w jego imieniu. Pieniądze dawali mu 
nie na przekupienie urzędników wojskowych, lecz 
r a  koszta reklamacji.

Frzcw. (do W ulkana): Feuerstein zeznał wt 
śledztwie, że dałeś m u pan 200 kor. za to, by pana 
uwolnił z wojska. On pieniądzp wziął, lecz potem 
jo panu zwrócił nie chcąc się takiemi sprawami 
cvięccj zajmować.

Osk. W ulkan: To nie prawda. On mi kazał 
zrobić pomnik i zeszłego roku w m aju dał mi na 
to 200 koron.

Na tem odroczył przewodniczący rozprawę do 
dnia następnego.

Komisja reformy wyborczej.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu komi

sji reformy wyborczej przemawiał pos. Grabmayr. 
Mówca podniósł, iż jest przekonany, że reforma 
wyborcza — nawet gdyby gabinet bar. Gautsc-ha

upadł — musiałaby być przeprowadzona przez 
rząd następny. Niemcy nie mogą taić obawy, że 
wszelka reforma wyborcza przyniesie im szkodę, 
ale z tego nie wynika jeszeze wcale, aby reforma 
ta musiała być tak złą, jak ją proponuje obecne 
przedłożenie rządowe. Mówca proponuje, by za
sadę powszechnego praw a wyborczego zatrzy
mać, a co do wykonania podzielić wyborców na 3 
następujące grupy: 1) dobrze sytuowani z wyż
szym cenzusem podatkowym i wyższą inteligencją 
z 14 częścią ogólnej liczby mandatów, 2) miejscy 
i wiejscy wyborcy z %  częścią mandatów, 31 
wszyscy, którzy w dwóch pierwszych grupach nie 
są reprezentowani z połową liczby mandatów. 
Przez to zniesionoby przywileje, a pracujące kla
sy nie bVłyby gorzej sytuowane, jak przy po- 
wszechnem prawie głosowania. Mówca oolnął- 
by natychmiast swe teoretyczne wątpliwości, gdy 
by się można spodziewać, że przez ogólne prawo 
wyborcze, zostanie zapewniony narodowy pokój 
i trw ała zdolność do pracy w Izbie. Tworzenie 
gabinetu koalicyjnego w chwili, gdy wszystkie na
rodowe kwestje są nierozwiązane, tworzenie ga
binetu. którego członkowie po kwartale będą się 
wzajemnie zwalczali, jest bardzo ryzykownem 
przedsięwzięciem. Mówca kończy słowami: Wiol 
kn własność jest dziś zbojkotowana. Dawniej 
tworzyła ona filar państwa, dziś rząd szuka in
nych podstaw. Będziemy czekać, co się stanie 
z biedną Austrją.

Następnie pos. Adler polemizował z wywoda
mi pos. Grabmayra.

Sytuacja.

Wiedeń. (Tel. Wł.) Sytuacja  parlam entor 
na dotąd jeszcze nie w yjaśniona, dotych
czasowe układy bowńem nie doprowadziły jesz
cze do rezultatu. Dzisiejsze dzienniki poranne 
podnoszą, że klucz do rozwiązania położenia po
zostaje ciągle jeszcze w rękach polskich.

Pomiędzy rządem, a Czechami, i rządem a 
Niemcami nastąpiło już porozumienie. Zdaje się 
przecież, że także dojdzie do kompromisu mię
dzy rządem  i Kołem polskiem, gdyż b r Gautsch 
— jak  słychać z dość dobregu źródła ■— jest, go 
tów poczynić Kołu polskiemu pewne koncesje w 
dziedzinie autonom ji krajow ej.

Wiedeń. (Tel .W ł) Dzienniki tutejsze po
dają, że w razie rozbicia się układów rządu z 
Kołem polskiem w kwesty! parlam entaryzowa- 
nia gabinetu, nie jest wykluczonem utworzenie 
gabinetu z Andrzejem  hr. P o t o c k i m .  (In
form ację tę notujem y na odpowiedzialność pism 
wiedeńskich. P. R )

Wiedeń. „Polnische Corresp.11 otrzymuje z wy 
bitnych kół polskich następująco szczegóły o wczo 
rajszej konferencji bar. Gautscha z prezydyum 
Koła polskiego, która trw ała od godziny 4 do!46 
wieczorem.

Sytuacja ciągle jeszcze niezmieniona i < iągle 
poważna. Zmiana jest obecnie zawisła jedyni;1 
od uchwały Koła polskiego. Kierujące jego koła 
nie zmienimy dotychczasowego stanowiska. Bez 
przerwy odbywają się konferencje, w których bio
rą  udział namiestnik br. Potocki i marszałek hr. 
Badeni. Hr. Potocki miał wczoraj odjechać, ale 
odroczył swój wyjazd. Rokowania będą prowa
dzone dalej. Z końcem tego tygodnia lub naj
później z początkiem przyszłego tygodnia oczeki
wany jest decydujący z\\ rot.

Delegacje.
Budapeszt. Weg. b. kor. donosi z Wiednia 

Jak  się dowiadujemy, delegacje zbiorą się na se
sje niebawem po ukonstytuowaniu się. sejmu wę
gierskiego.

TEbJgGRfffLy.
(Z  dnia 27-go kwietnia.)

Wybory w Warszawie.
Warszawa Przy praw yborach do Dumy 

zwyciężyła lista stronnictwa narodowo-demokra 
tycznego. 60 wyborców należy ćo party i naród o 
wo-dcmokratycznej, a 20 do stronnictwa żydów 
skiego.

Pożyczka rosyjska.
Lwów. Subskrypcya na pożyczkę rosyjską, 

rozpisana na wczoraj, dała we Lwowie wynik 
nadspodziewany, gdyż subskrybowano we filii 
wiedeńskiego Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu ze samego Lwowa około 4 miliony 
kor., we filii „Bank-Verein“ we Lwowie i na 
prowincja około 3 milionów, razem więc we Lwo 
wie 7 milionów kor.

Petersburg. (P. a. t.) Telegram y z prowin
c j i  donoszą o świetnych wynikach subskrypcyi 
pożyczki rosyjskiej.

NADESŁANE.
Do dzisiejszego num eru dołączamy list otwar 

ty byłego Grona Nauczycielskiego Zakładu św. Ilo 
dżiny do IJr ze w, ks. Leona Zbyszewskiego, — na 
który zwracamy uwagę Szan. naszych Czytelni
ków.

Tajemnica stanu.
ROMANS POLITYCZNY przez Antoniego 1ICPE

2ts. Giąg dalszy.
— Przysięgnij mi m arszałku, na twój honor 

i sumienie, na duszę i Boga, że bronić je j bę
dziesz, do ostatniego tchnienia, że zdepcesz, zgła 
dzisz tego niecnego zdrajcę i na tronie R arytanji 
ją  osadzisz.

— P rz jrsięgam na lionor i sumienie, na du
szę i Boga, że Woli W aszej królewskiej Mości 
stanie się zadość. Niech Bóg W aszą królewską 
Mość strzeże, domyślani się bowiem, że czeka ją  
zadanie bardzo trudne i. niebezpieczne.

Obym nie był zmuszony narażać życia o wie
le cenniejszego, niż moje, — rzekłem, powstając 
i rękę mu podałem. M arszałku, być nicże, kiedyś 
usłjrszysz rzeczy dziwne o tym , który  w tej 
chwili do cię przemawia. Jak iż  twój sąd o nim ! 
Ozy dobrze poczynał sobie na tronie R a ry tan ji !

Sędziwy marszałek, zatrzym ując rękę moją 
w swych dłoniach, opowiedział mi z całą szcze
rością, jak  równy rówoiemu.

— Znałem kilka pokoleń Elfbergów, marn 
zatem stopień porównania. Cobądź się zdarzy, 
pewien jestem , że W asza Królewska Mość zu
chowa się dzielnie i rozumnie. B erła R ary tan ji 
nie dzierżył nigdy, mąż lak  szlachetny i tkliwy 
kochanek.

Che:ałbym  mieć tak i napis na mojem na 
grobku, gdy korona R arytanji inne już czoło u- 
w ieńczy.

— Obyia dnia tego nie dożył.
Byłem bardzo wzruszony. Stary marszałek 

miał łzy w oczach. Usiadłem i napisałem rozkaz.
— Zaledwie mogę pióro utrzymać — rze 

kłem, —  marn jeszcze palec zdrętwiały.

Wydawca dr. Antoni Beaupre, redaktor odpow

Istotnie, po raz pierwszy jako władca R ary
tanji kreśliłem słów kilka, oprócz podpisu, a 
choć się wprawiałem długo w naśladowanie pi
sma królewskiego, nie umiałem jednak oddać jego 
wiernie.

— Rzeczywiście, ręka Waszej Królewskiej 
Mości trochę zmieniona — zauważył marszałek. 
— Szkoda, bo może to dać powód do zarzutów o 
fałszerstwo.

— Marszałku, —  rzekłem z uśmiechem — 
od czegóż są arm aty w Strelsau., jeśli nie zdołają 
takich posądzeń rozprószyć?

Uśmiechnął się także i schował rozkaz do 
szuflady.

— Zabieram ze sobą pułkownika Sapta i 
F^yca von Tarlenheim — oświadczyłem.

•— Wasza królewska Mość wyrusza na po
szukiwanie księcia? —  zapytał głosem przyci
szonym.

— Tak, księcia i jeszcze kogoś, kto rui jest 
potrzebny, a w Ze ima przebywa.

— Chciałbym módz z W aszą Królewską 
Maścią wyruszyć — rzekł, pokręcając siwego wą- 
sa. — Chciałbym krwi przelać za króla i koronę.

— Pozostawiam ci pod opieką to, co mi jest 
najdroższem na świecie, droższem stokroć od i- 
rony — mówiłem. W ybór mój padł na ciebie, 
marszałku, bo z pośród wszystkich obywrateli Ra
rytanji, do ciebie największe mam zaufanie.

— Oddam księżniczkę w ręce Waszej K ró
lewskiej Mości zdrowo i cało, lub też królową ju  
ogłoszę.

Pożegnaliśmy się serdecznie. Powróciłem 
do pałacu i opowiedziałem moim przyjaciołom 
rozmowę z marszałkiem.

Sapt, naturalnie, gdci ił i pomrukiwał. Spo
dziewałem się tego, wicc.ząc, że nie lubi, aby po
stępowano samncHclnie bez zaciągnięcia poprze
dnio jego rady. I ‘uchwaiał jednak mój plan w 
jego zarysach i w miarę jak zbliżała się chwila 
działania, sam się rozgrzewał.

Jan Grzywiński drukarnia „Głosu Narodu"

I Fryc był także gotów na wszystko, choć on. 
nieborak, więcej miał do stracenia.

Rył zakochanym, i miłość swą kładł w' ofie
rze....

Góżbyni jednak dał za to, aby być na jego 
miejscu. W razie pomyślnego rezultatu czekało 
go szczęście, mnie —• smutek i zgryzota jeszcze 
większe, niż w razie niepowodzenia.

Zdaje mi się, że on także odczuwał moje 
walki, bo w chwili gdyśmy zostali sami (Sapt pa
lił fajkę w odległym kącie pokoju). Fryc objął 
mnie wpół i szepnął:

— Giężka to, bardzo ciężka próba. Wierzaj 
mi j e d n a k ,  że ci ufam zupełnie i pewien jestem, 
że masz najszlachetniejsze zamiary.

Odwróciłem sie od niego, dziękując Bogu, że 
nie może do głębi mojej duszy przeniknąć, że są
dzi mnie tylko po czynach, Zresztą czyż mógł 
się nawet moich pokus domyślać. Wszak nie 
śmiał nawet na księżniczkę Flawię podnieś^ oczu, 
nie trzymał jej nigdy w swych objęciach, nie ca- 
łował jej ust dziewiczych...

Plan nasz już był ułożony z góry. Mieliśmy 
wyruszy# nazajutrz pod pozorem myśliwskiej wy 
prawy. Wydałem wszelkie rozporządzenia na 
czas mojej nieobecności. Pozostawało mi już 
tylko jedno, lecz najtrudniejsze zadanie: poże
gnać Flawię.

Udałem sie do niej nad wieczorem. Pozna
wano mnie po drodze. Byłem w itany głośnymi 
oklaskami, kłaniałem się na prawo i lewo z twni- 
rzą pogodną, pragnąc utrzyma' sic . roli szczę
śliwego narzeczonego do końca

Pomimo całej rozpaczy, ibtfwilo mnie chło
dne, wyniosłe przyjęcie, jakie mi zgotowała Fla- 
wia, uwiadomiona już, że kró.< *u polowanie wy
rusza.

(Ciąg Peszy nastąpi.)

pod zarządem rJanm ława Tomaszewskiego.
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LIST OTWARTY ■
byłego Grona Nauczycielskiego Zakładu św. Rodziny do Przewielebnego Ks. Leona 

Zbyszewskiego, założyciela wymienionego Zakładu.
Z dniem 8 kwietnia b. r. wskutek usunięcia Dyr. Gebhardta ustąpiło 

gremialnie Grono nauczycielskie z kursów Seminaryum nauczycielskiego św. 
Rodziny. Rozmaite krążą o tem wieści, których punktem kulminacyjnym 
było wyzwanie ks. Zbyszewskiegty-umieszczone w „Głosie Narodu" Nr. 191. 
Jest to artykuł pełen zarzutów bezpodstawnych i oszczerstw, wyrażonych 
obelżywerai słowami.

Redakcya rzeczonego pisma sama nie wyrobiła sobie widocznie nale
żytego sądu, bo wzywa do wyjaśnienia sprawy, mało dotychczas znanej 
i rozumianej.

Zmuszeni do odpowiedzi, nie wdając się zbytecznie w szczegóły, za
znaczymy tylko najważniejsze punkty, które najwięcej objaśnienia potrzebują 
i sprawę dostatecznie oświetlą.

Najpierw podajemy do publicznej wiadomości .Wspólny głos“ grona 
nauczycielskiego, który ks. Zbyszewski „wysoce nieprzyzwoitym i kłamli- 
wym“ nazywa. Za autentyczność ręczy dyrektor z Gronem nauczy cielskiem, 
ks. Zbyszewski i Wysoka c. k. Rada Szkolna krajowa.

W spólny głos 
Grona n a u cz, do P rze w ie l. K s. L .  Zb ysze w ski ego, w łaściciela Za k ła d u  w ychó w , 

d la  d zie w c zą t im. ś r .  R o d zin y w  Krakow ie.
Powołani do pełnienia szczytnego i ważnego obowiązku w Zakładzie 

Waszej Przewiełebności, zajęliśmy to stanowisko, nie powodując się wzglę
dami osobistymi, ale jedynie myślą pracy dla chwały Bożej i pożytku spo
łeczeństwa — pod wzniosłym sztandarem „św. Rodziny*.

Byliśmy z góry przygotowani na to, że w pracy tej spotkamy się z nie
jedną trudnością, wypływającą z natury i organizacyi każdego zakładu nau
kowego, który stworzony siłami jednostki, poczyna się dopiero rozwijać i to 
w czasach tak niepomyślnych dla wszelkiej myśli zbożnej. I rzeczywiście 
Każda z nas, w zakresie swojej działalności odczuwało niejednokrotnie pewne 
Praki i usterki, odnoszące się czy to do przygotowania moralnego i inte
lektualnego uczenie, czy też do środków naukowych; ale pocieszaliśmy się 
myślą, że w niedalekiej przyszłości skończy się ten osres próby — i nie 
zrażaliśmy się, a Bóg nam błogosławił.

Tymczasem jednak trzeba było pilnie baczyć, aby przynajmniej wa
runki zasadnicze, bez których żaden zakład naukowy nie może istnieć, były 
ściśle spełnione.

Na nic bowiem nie przydadzą się wysiłki, choćby najlepiej dobranego 
grona nauczycielskiego, jeżeli kierunek, jaki się nadaje pracy członków tegoż, 
nie jest jednolity; jeżeli dom. albo inne czynniki, uważające się za równie 
powołane, podkopują powagę nauczycieli i usiłują zepchnąć ich do rzędu 
najmitów; jeżeli czynniki, powołujące instytucyę naukową do życia i chę
tnych pracowników do prowadzenia dzieła wychowania, nie obdarzają tychże 
połnem zaufaniem i podejrzy wają o jakieś egoistyczne, niezgodne z wznio
słem ich powołaniem cele, lub, co gorsza, o jakieś inaohinacye i intrygi, 
wymierzone przeciw duchowi i całości zakładu; jeżeli te same czynniki, za
miast oprzeć stosunek swój do grona na otwartości, rzetelności i humani- 
tarności, tolerują system szpiegostwa i na podstawie wstrętnych donosów 
wydają sądy i wyroki.

W takich warunkach żadna praca, a tem bardziej nauczycielska, nie 
jest zgoła możliwą: teren ną.idealniejszych dążeń, wysiłków duchowych i ry- 
walizacyi na drodze do doskonałości stać się musi miejscem podminowa- 
nem przez nizkie pożądania, niechęci i nienawiści, na którem lada chwila 
wybuch nastąpić może. O pracy nad rzeźbieniem dusz w takiej zatrutej 
atmosferze myśleć niepodobna.

Ponieważ zaś Grono naucz. Św. Rodziny zrobiło w bieżącym roku 
smutne doświadczenie, że stosunki pud wymienionymi względami zaczynają 
się psuć w zakładzie, co grozi zupełnem rozluźnieniem karności i porządku : 
po wyczerpaniu wszelkich środków zgodnego i bezpośredniego załatwienia 
sprawy, postanowiło użyć pośrednictwa Przedstawiciela władzy szkolnej kraj.

Dma 4-go marca b. r. wezwał c. k. Radca szkolny p. Mieczysław Za
leski Grono nauczycielskie Sennnaryum św. Rodziny na wrspólną konferen- 
cyę, na której miano omówić dokładnie stosunek dyrektora i grona do wła
ściciela Zakładu, oraz zarządu Stowarzyszenia „Dom Rodzinny*. Grono 
życzyło sobie sprawę tę załatwić polubownie. Ponieważ jednak Przewiele- 
bność Wasza nie raczyła wziąć udziału w obradach konferencyi, która przez 
to nie mogła dojść do skutku, przeto zebrało się, z polecenia p. Radcy Za
leskiego, Grono naycz po raz wtóry na konferencyę poufną i uchwaliło na
stępujące żądania: I

1. Kierownictwo naukowe Zakłaau spoczywa wyłącznie w rękach Dy
rektora. On jedynie, w porozumieniu osobistem z Właścicielem Zakładu, 
rozstrzyga o doborze grona i bez jego przyzwolenia nikt z uczących od 
obowiązków zwolniony być nie może.

Kierunek dydaktyczny, jak n. p. hospitowanie, udzielanie uwag należy 
wyłącznie do dyrektora; nad kierunkiem wychowawczym natomiast czuwają 
dyrektor i właściciel zakładu osobiście. Wszelkie pośrednictwo osób trzecich 
między dyrektorem a właścicie^m jest wykluczonem.

2. Religijno-moralne wychowanie podlega wyłącznie każdorazowemu 
katechecie (Katechetom), który (którzy) w tym celu porozumiewać się będzie 
(będą) z dyrektorem i z ks. Zbyszewskim.

3. O przyjmowaniu uczenie decyduje dyrektor w porozumieniu z wła
ścicielem zakładu. Ilość uczenie, przygotowanie środków naukowych, podział 
klas na oddziały równorzędne, zawisłe będą od porozumienia się dyrektora 
z właścicielem zakładu.

4. Grono podlega w zakresie pełnienia obowiązków naucz, jedynie 
dyrektorowi. Przyjęcie i zwolnienie od obowiązków patrz § 1.

5. Dyrekłora zastępuje najstarsza osoba z grona, a pod żadnym wa
runkiem któraś z dam klasowych.

6. Grono domaga się, aby damy klasowe dobierać odpowiednio do ich 
zadania, a nie powierzać dozoru osobom, które nie mają należytego poję
cia o wychowaniu młodzieży,

7. Grono zyczy sobie, aby kancelarya dyrektorska wolną była od osób 
w skład grona nie wchodzących.

Grono solidaryzuje się z duchem i kierunkiem wytycznym, jaki zakre
ślono w Statucie organizacyjnym tego zakładu.

Ponieważ jednak środki stosowane przez właściciela zakładu, zwłaszcza 
w ostatnich czasach („Odezwa do uczenie*), nie odpowiadały wymaganiom 
dydaktyczno - pedagogicznym i wpłynęły w wysokim stopniu na obniżenie 
powagi Grona; przeto ze względu na dobro młodzieży i osiągnięcie szla
chetnego celu, jaki statut zakreśla, domaga się Grono usilnie spełnienia po
wyższych żądań, od których, ze względu na sweją godność i dobro szkoły, 
żadną miarą i pod żadnym warunkiem odstąpić nie może.

Na powyższe żądania raczy Wasza Przewielebność przesłać odpowiedź 
na ręce dyrektora p. J. Gebhardta, w przeciągu dni ośmiu, w przeciwnym 
razie będzie grono zmuszone sprawę tę na najbliższej konferencyi urzędowo 
załatwić.

W Krakowie dhia 22. marca 1906.
(tu następują podpisy Grona naucz.)

Po tem wyjaśnieniu i przytoczeniu naszego „Wspólnego Głosu“ r.a 
wyzwanie ks. Zbyszewskiego, umieszczone w „Głosie Narodu* i rozesłane 
wszystkim roazicom uczenie, odpowiadamy co następuje:

Nie Grono, lecz Es. Zbyszewski złamał umowę, ponieważ bezpodstawnie 
w ciągu roku szkolnego usunął Dyrektora, od którego Grono zależało bez
pośrednio. Natomiast moralnie zmusił Ks. Zbyszewski Grono naucz, do ustą
pienia przez owo bezpodstawne i brutalne usunięcie Dyrektora (dowody 
w ręku) i wydanie odezwy p. t, „Uczenicom Zakładu św. Rodziny* — nie
zgodnej z zasadami wychowania i z duchem chrystyanizmu. W odezwie tej 
bowiem żąda Ks. Zbyszewski, aby się uczenice wzajemnie szpiegowały 
i oskarżały, oraz zapowiada, że Dyrektor i nauczyciele mogą być przez Za
rząd wydaleń:, a wykładając stosunek Zarządu do Groi),a naucz, każe ucze
nicom w słowa swoje wierzyć jak w niewzruszoną zasadę, a tem samem 
usiłuje nakłaniać je do śledzenia, podpatrywania i podsłmhiv\ama swych 
bezpośrednich przełożonych.

Że zasady, postawione w odezwie, uważa Es. Zbyszewski za niezmier
nie ważne dla istnienia Zakładu, wynika z Jego własnych słów przytoczo
nych przy końcu: „są one tak ważne i tak konieczne, że przyjęlibyśmy chęt
nie niekatoliczkę i niechrześcijankę do Waszego grona, gdybyśmy mieli 
pewność, że one przyjmą je rzetelnie za podstawę swego stosunku z nami; 
a przeciwnie nie moglibyśmy trzymać w Zakładzie katoliczki, któraby ich 
słowem i czynem nie przyjmowała*.

Uznanie tej odezwy położył Gronu za warunek dalszego pozostania 
w Zakładzie, na co się tem sceptyczniej zapatrywać należy, że byt raate- 
ryalny niektórych członków Grona był w tym wypadku wprost od Niego 
zawisły.

Do świetnego rozwijania się Zakładu przyczyniło się jedynie Grono 
swoją pracą, zapobiegliwością, stosunkami, a nawet groszem, uiszczając za



biedniejszo uczenice część opłaty szkolnej, qd której ią j^ks. Zbyszewski 
uwolnić nie chciał. Niespodziowanera powodzeńiapi Grono cieszyło się wiejce 
i nieraz dawało wyraz swojemó^zaduwol5n:u wobec Zarządu; to też pod
suwanie nam myśli, jakobyśmy chcieliM^hjyoi zyć Seminaryum dla w łasny^ 
zysków, odpieramy jako bezpodstawne i w wyeokim stopniu nas krzywdzące.

Niezadowolenie grona pcczęłojsię o wiele wcześpiej niż twierdzi. Iją, 
Zbyszewski, a wywołane było nie przez to, że powiększać się zaczęła ilośe 
uczenie, ale wskutek nietaktownego i wprost uchybiającego zachowania się 
reprezentantek Zarządu wobec Grona nauczycielskiego (jeden z dowodów 
zajście z prof. Sobirnkim, który Zakład w styczniu opuścił). Następstwem 
tego nie były żadne pretensye ani intrygi, ale owszem ratowanie sławy 
Zakładu wobec niejednokrotnych i słusznych zażaleń rodziców i uczenie.

Odezwę dla uczenie wydal ks. Zbyszewski nietyle „dla sprostowania 
przekręcań prawdy przez Dyrektora o jego stosunku do Przełożonej*, ile 
na skutek ustawicznych, kłamliwych doniesień osób, które przez swoją nie- 
kompetencyę w fałszywem świetle rzeczy Mu przedstawiały, chcąc się przez 
to na pierwszy plan wysunąć i zyskać względy Właściciela Zakładu.

Faktem jest natomiast, że Zarząd po wydaniu odezwy zachowywał się 
wyzywająco i zaszkodził sobie tem najwięcej w opinii Grona i Rodziców.

Urojenie o jakimś spisku jest wprost złośliwie naiwnem. Najlepszym 
dowodem pokojowego i lojalnego usposobienia Grona były starania, aby 
zajście polubownie zażegnać, kilkakrotne usiłowanie porozumienia się oso
bistego Dyrektora i ks. Katechety z Właścicielem, odniesienie się Dyrektora z tą 
sprawą do c. k. Radcy szkolnego p. Zaleskiego, zwołanie konferencyi pod 
przewodnictwem tegoż Przedstawiciela władzy, na którą mimo zaproszenia 
ks. Zbyszewski nie przybył, — i w końcu chęć załatwienia tej sprawy we
wnątrz Zakładu przez wystosowanie do Właściciela „Wspólnego głosu*, za
miast zwrócenia się wprost do c. k. Rady szkolnej kraj.

Ale i teraz nie chciał ks. Zbyszewski zrozumieć najlepszych intencyi 
Grona nauczycielskiego. Posłał na ręce Dyrektora list, że odpowiedź do
piero dać może po porozumieniu się z Towarzystwem „Dom rodzinny* na 
walnem zgromadzeniu, tymczasem zaś starał się usilnie przez różne osoby 
o pozyskanie nowego dyrektora, poczem wyjechał natychmiast do Lwowa, 
gdzie przedstawił c k. Radzie Szkolnej konieczność prędkiej zmiany w kie
rownictwie z powodu rzekomego buntu Grona

To podstępne działanie, którego następstwem było usunięcie Dyrektora, 
rozwiało wszelkie nasze złudzenia co do charakteru ks. Zbyszewskiego.

Odnośnie do zaczepienia ks Katechety, któremu ks. Zbyszewski zarzuca, 
jakoby „zgodził się na Jego wywody, a w tydzień później wrócił do swoich 
niesłusznych pretensyi*, oświadcza się stanowczo, że były Katecheta Zakładu 
śvv. Rodziny nie zgodził się: ani na środki pedagogiczne, stosowane przez 
ks. Zbyszewskiego, ani na żądanie ks. Właściciela, aby przełożona fikcyjnego 
stowarzyszenia pań, mieszkających w Zakładzie św. Rodziny, hospitowała 
lekcye Grona nauczycielskiego, a że wydanie odezwy do uczenie było kro
kiem wysoce nietaktownym i niepedagogicznym; tem mniej mógł się zgodzić 
na zrzeczenie się wpływu na religijno-moralne wychowanie uczenie swoich 
(co ks. Zbyszewski uważa za niesłuszne pretensye).

Nieprawdą jest jakoby c. k. Rada Szkolna, przyjmując do wiadomości 
zmianę Dyrektora, na co statut Właścicielowi Zakładu pozwalał, wydawała 
jakiś sąd na kierownika tego; to też ustąpienie Grona nie mogło być by
najmniej wyrazem jakiejkolwiek krytyki postanowień c. k. Rady Szkolnej, 
do ezego zresztą nie może sobie rościć żadnych pretensyi. Podsuwanie ta
kich myśli może być tylko wytworem chorobliwej fantazyi albo złośliwym 
zamiarem szkodzenia „bliźnim*. Zarzut nierzetelności, zrobiony Gronu, od
pieramy z największem oburzeniem, wobec tego, że usunięcie Dyreklura, 
które spowodowało ustąpienie nasze, dotyczyło zasadniczych podstaw wy
chowania i etyki, a nie było zatargiem piywatnej natury.

Zmowy, jak wyżej powiedziano, nie było, pieniędzy nikt nam nie 
pożyczał, a jeśli kto „grzesznę robotę upraw iał', jak się wyraża ks.Zbysze- 
wski, to chyba On sam.

Zarzut uczyniony p. Munnichowej „że zbuntowała uczenice podczas 
rekolękcyi, jakoteż dalsze wywody ks. Zbyszewskiego, w odnośnym ustępie 
zawarte, są wierutnem kłamstwem.

Buntować uczenie p. Munnichowa w czasie rekolekcyi nie mogła z tej 
prostej przyczyny, że z chwilą ukończenia nauki t. j. 6 kwietnia w piątek 
w południe straciła zupełnie kontakt z uczenicami, a Grono całe 
otrzymało zawiadomienie o usunięciu Dyrektora, (czego przeczuć nie 
mogło), dopiero późnym wieczorem, więc temsamem żadnych uchwal 
co do dalszego postępowania powziąć nie mogło. Oburzenie w każdym 
uczciwym człowieku wywołać musi twierdzenie ks. Zbyszewskiego, że po 
wspólnej komunii św. dn. 10 b. m. z rana, zamknięto drogę uczenicom 
i nie dopuszczono ich do Zakładu, wobec tego, że nikogo z Grona nawet 
w pobliżu Zakładu nie było, a wzmiankowana „najstarsza nauczycielka1' 
może udowodnić swoją nieobecność o tej porze.

Cichy protest uczenie, że nie wzięły udziału w śniadaniu wspólnem 
w Zakładzie, wywołany był podjudzaniem p Dreżewskiej, powiernicy ks. 
Zbyszewskiego, w czasie najmniej odpowiednim, t. j. w czasie rekolekcyi, 
w którym uczenice potrzebują największego spokoju i skupienia ducha.

A teraz zapytajmy ks. Zbyszewskiego o logikę, bo mial chyba dość 
czasu jej się nauczyć!

Na początku artykułu wspomina o pomyślnym rozwoju Zakładu, klćry 
z niemałym napływem uczenie zaczął wreszcie dochód przynosić, a już 
w połowie swojego rozumowania dowodzi, że Grono opuściło w marcu 
z powodu leniwego pełnienia obowiązków aż 74 godzin!

Czy grono opieszale mogło się przyczynić do takiego rozwoju Zakładu 
i zjednać sobie takie przywiązanie uczenie, jakie mu okazują?

Gzy zresztą ks. Zbyszewski uważa Kraków w marcu za Riwierę pol
ską?! a wreszcie rozdzielmy owe 74 godziny na 18 członków Grona, to 
chyba ks. właściciel nie znajdzie powodu do narzekań, jeśli dodamy, źe 
jedna z nauczycielek zachorowała obłożnie, a na ten czas również przypa
dają prawie we wszystkich szkołach krakowskich rekolekcye, w których
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Na to, w jakich rękach i pod czyją opieką znajdują się dzieci, dali 
Rodzi***. dy»saqną .ędbewi^dź, jjm ^łąną Ra^i.o szk^uej jakoteż ptiblięznie 
wyrazili oburzenie ks. Znyszewskiemu, które mogła interesowana strona 
przeczytać w  ^lennikach. ^

Na dochody nie czyhaliśmy, a uarkę po świętach objęliśmy dlatego 
że nam tak sumianię nakazy watfr ̂ h ^ b e  poiJ^^A jS^ tjł*|źbi&- nauczy
cielskiej, musiał chyba ukochać^Md*, więcej niż ci, w rym „szkoła dawała 
dochody*. \.\ V \

Właściciel Zakładu rzuca nam „wyzwanie*, chce nam zdjąć „maskę* 
i ogłosić, że jest dobrodziejem społeczeństwa. Dobrodziejem okazuje się 
przedewszystkiom względem Grona, które dla jego dobra przez dłuższy czas 
pracowało, obrzucając je publicznie, w nieprzebranej miłości, przydomkami, 
jak: „nielojalni*, nieuczciwi", kłamcy*, „obłudnicy*. „Dobrodziejstwo* to 
jest niegodną uczciwego człowieka insynuacyą, a odpowiada chyba najmniej 
obu przykazaniom miłości. Chce być dobrodziejem woLec uczenie, czyniąc 
niestety z konieczności cnotę. Bierzmy bowiem rzecz na rozum : Ks. Zby
szewski posiada dwadzieścia kilka uczenie, dla których musiał przyjąć nowe 
grono, o tyle lojalniejsze cd dawnego, że kosztuje o połowę więcej Właści
ciela. Skoro już przeto raz płacić musi, a sam nie uczy, to Mu wszystko 
jedno, czy profesorowie nowi będą mieli mniej czy więcej uczenie. Strata 
na razie ta sama, ale, jeśli uczenice dawne przejdą napowrót do Jego Za
kładu, to wprawdzie do końca roku szkolnego będą pobierały naukę bez
płatnie, ale równocześnie zaciągną moralny dług względem dobroczyńcy, 
który się przedtem nigdy w sentymenty tego rodzaju nie bawił, a straty, 
poniesione na1 świadczenie dobrodziejstwa, obiecuje powetować sądownie 
na dawnem Gronie nauczycielskiem, które tak suto wynagradzaj (Patrz 
artykuł No 191 Głosu Narodu). Zresztą chce świadczyć dobrodziej
stwa groszem publicznym, z którego rachunek zdawać powinien wobec 
społeczeństwa; nie wolne Mu zaś nim szafować zbyt hojnie, bo Zakład jest 
instytucyą, powołaną do życia ofiarnością^zlachetnych jednostek. Ofiaro
dawcy nie składali bowiem funduszów na agitacyę i niesumienną konku- 
rencyę, ale na kształcenie najuboższej młodzieży.

Niechże przeto ks. Zbyszewski nie kusi się o zrywanie z nas maski, 
bośmy szli dotąd z otwarłem czołem, a w walce mogłaby Mu w zupełno
ści spaść ta maska, której w swoim artykule nieco uchylił.

Śmieszny wprost, ale i niegodzi </y zarzut, owinięty co prawda w bibułkę, 
że uczenice z lęku przed prof. Gebhardtem, który mógłby im szkodzić 
w czasie egzaminu dojrzałości, opuściły Zakład, powinna uczciwa opinia 
dziennikarska należycie napiętnować.

Ks. Zbyszewski grozi Gronu skargą sądową. Możemy Go zapewnić, 
że bardzo chętnie przyjmujemy wszelką odpowiedzialność na siebie i za
strzegamy sobie wzajemność, zawiadamiając równocześnie, że dalszej pole
miki w tej kwestyi prowadzić sobie nie życzymy.

Ponieważ niektóre dziennik- nie ogłosiły odpowiedzi Rodziców i Opie
kunów byłych uczenie Seminaryum im. Św. Rodziny, więc się ją tutaj za
mieszcza :

Ks. Zbyszewski w „Glosie narodu* zamieścił obszerne pismo, którego 
celem ma być zawiadomienie rodziców o prawdziwej przyczynie, dla której 
założony przez mego zakład naukowy opuściło tak całe grono nauczyciel
skie, jakoteż niemal wszystkie uczenice.

Mimo zaciekawienia ogólnego, nie można jednak z tego pisma niczego 
innego wyrozumieć, jak tylko to, że nauczyciele i nauczycielki opuściły za
kład pry w. sem. żeń. ks. Zbyszewskiego dla spodziewanej maleryalnej ko
rzyści, jaka może być osiągniętą z opłaty uiszczanej przez uczenice.

Przypuszczenie powyż. ks. Zbyszewskiego nie może być trafne i praw
dziwe, gdyż ks. Z. sam w takowa nie wiarzy, skoro utrzymuje, że dochody 
dotychczasowe zakładu były tak nieznaczna , iż ledwie uniknąć było można 
zadłużenia się; — jeżeli się zważy, że szkoła mieściła się w lokalu Towa
rzystwa „Dom Rodzinny*, któremu ks. L. Zbyszewski nie potrzebował płacić 
czynszu najmu, łatwo zrozumieć, ża grono nauczycielskie, pobierające taką 
samą opłatę od uczenie, jaką pobierał ks. Z , a płacąc kilka tysięcy koron 
rocznie za lokal wynajęty w centrum miasta, o dochodzie nawet marzyć 
nie może. To tez rodzice i opiekunowie 170 uczenie, które opuściły zakład 
ks. Z. ani na chwilę nie wątpili, że jedynie prawdziwa troska o dzieci, aby 
w tym roku szkolnym ukończyły naukę, powodowała sumiennie swe obo
wiązki pełniące grono nauczycielskie, że takowe w lokalu na prędce naję
tym ofiarowało się doprowadzić zaczętą naukę do końca w bież. półroczu 
i potrafiło w paru dniach usunąć nadzwyczajne trudności.

Aby jednak ks. Zbyszewskiego wyprowadzić z błędnego mniemania, grono 
Rodziców oświadcza, że zupełnie solidaryzuje się z zapatrywaniem nauczy
cieli, którzy uznali za stosowne ustąpić z zakładu ks. Zbyszewskiego, aby 
nie narażać uczenie na wchłanianie w młodociane serca szkodliwego ziarna 
nieufności, podejrzliwości i donosicielstwa. Rodzice bowiem życzą sobie wy
chować swe córki tak, aby w trudnych warunkach życia codziennego były 
dobremi gospodyniami i miłującemi kraj i społeczeństwo, w którem żyją, 
obywatelkami.

System, do jakiego dążył ks. Zbyszewski nie rokował, że życzenia 
rodziców w zupełności spełnione zostaną, i dla tego 170 dzieci pozostało 
przy swoich nauczycielach, a ks. Zbyszewski tylko z kilkunastu uczenicami, 
które nie mogły opuścić jego zakłada, pozostał sam.

Mając na względzie podeszły wiek założyciela zakładu św. Rodziny 
nie dziwimy się, że poglądy jego nie zgadzają się z postępami w dziedzi
nie wychowania publicznego i nauki prawie już powszechnie przyjętymi; 
dziwić się jednak musimy, że założyciel szkoły publicznej tak mato okazuje 
ufności do osób w zawodzie wycliowawczo-nankowym ukwalifikowanyeli, 
a przez to powoduje wciągu półrocza szkolnego < gólne zamieszanie, przez 
co setki familii w czasie świąt wiekanocnycli na niepokój naraża*

Tu następują podpisy Komitetu Grona Rodziców i Opiekunów.

B yłe  Grono nauczycielskie pryw atnego Seminaryum im. S w , R o d zin y.
nauczycielki z obowiązku muszą brać udział.

O „rzekomym ki runku* Dyrektora i prowadzeniu Szkoły wydała 
powołana do tego władza szUBnia swój sąd, który Właściciel Zakładu chyba 
dobrze znać powinien.


